
L u d w i k S t o m m a 

MAGIA DZISIAJ - ZASADY ANALIZY (Cz. II) 

Z i e m i a się k r ę c i , 
m ó w i u c z e ń , 
N i e , z i e m i a s ię k r ę c i , 
m ó w i n a u c z y c i e l . 
G ó r y s ię z ie len ią , 
m ó w i u c z e ń , 
N i e , g ó r y s ię z ie len ią , 
m ó w i n a u c z y c i e l . 
D w a r a z y d w a j e s t c z t e r y . 
m ó w i u c z e ń 
D w a r a z y d w a j e s t c z t e r y , 
p o p r a w i a go n a u c z y c i e l 
P o n i e w a ż n a u c z y c i e l w i e l e p i e j . 

M i r o s l a v H o ł u b 1 

„Logika myślenia m i t yc znego w y d a j e się n a m rów­
n ie wymagająca co t a , na której op ie ra się myślenie 
p o z y t y w n e , i w istoc ie mało od n i e j różna. A l b o w i e m 
różnica b ierze się n i e t y l e z jakości ope rac j i umysło­
w y c h , i l e z c h a r a k t e r u rzeczy, których dotyczą te ope­
r a c j e " 2 . I n n y m i słowy: w myśleniu m i t y c z n y m i pozy­
t y w n y m działa, p r z y różnicy przesłanek, ta sama za­
sada d o b i e r a n i a d l a n i c h następstw, c z y l i w n i o s k o w a ­
nia . Wychodząc z tak iego za łożenia 3 można, p r z y b u ­
d o w i e m o d e l i najogólniejszych s t r u k t u r myślenia m i t y ­
cznego >, odwoływać się n i e j e d n o k r o t n i e 5 do k l a syc z ­
nego r a c h u n k u zdań. A n a l i z a s t r u k t u r a l n a u p o d a b n i a 
się wówczas do rzędu przeważnie s t o sunkowo p r o s t y ch 
zdań l og i c znych . Jest to j e d n a k f i n a l n y j e j e tap, na 
którym f u n k c j e zdan iowe mogą już być p r a w d z i w o ­
ściowe. Inacze j p r z e d s t a w i a się sy tuac ja na poz i omie 
badan ia k o n k r e t n y c h zbiorów znaków. N i e byłoby ono 
oczywiście zgoła możl iwe bez znajomości powszech­
n y c h zasad p r z e j a w i a n i a się przeciwstawień b i n a r n y c h 
w systemie k u l t u r y (które, w największym uproszczen iu , 
sprowadzić można do zdań: jeśli A i В i ... n , to — Л 
i — В i ... — i i , oraz : jeśli A l u b В l u b ... n , to — A l u b 

В l u b ... — n , gdzie — oznaczać będzie opozycję l u b 
inwersję) , zasadnicze znaczenie m a w n i m j e d n a k treść 
zdań składowych. Poszczególne wyrażenia n i e mogą być 
t u więc d o w o l n i e w y m i e n i a n e bez wp ływu na p r a w d z i ­
wość wyników. Wyrażenia stanowią zaś na t y m poz io ­
m ie ana l i z y su i gener is idee, których desygnaty dane 
są w m a t e r i a l e e m p i r y c z n y m . 

W y d a j e się, iż d la uprzystępnienia tego nieco p r z y -
ciężkiego w y w o d u w a r t o już teraz odwołać się do p r z y ­
kładu. O t o np . podczas badań na Roztoczu Tomaszo­
w s k i m , w e wrześniu 1976 г., zano towane zostało w i e r z e ­
nie, iż „ciężarna która poczuje p i e rwsze poruszenie 
się płodu z p r a w e j s t r ony b r zucha l u b p a t r z y p r z y 
t y m na południe a lbo wschód, będzie miała syna " . 
M a m y t u do czyn i en ia z n a j p r o s t s z y m szereg iem bez­
pośrednich asoc jac j i : 

p r a w a s t rona b r zucha - spo j r zen ie na południe 
(wschód) — mężczyzna 
Porównując go z szerszym z b i o r e m roztoczańskich w i e ­
rzeń s t w i e r d z i m y bez t r u d u \ że „prawa s t rona b r z u ­
c h a " zastępowana w n i c h b y w a często przez n p . usły­
szenie z p r a w a odgłosu l u b p o j a w i e n i e się jakiegoś 
o b i e k t u , chwycen i e prawą ręką określonego p r z e d m i o t u 
etc. Jest więc ona desygna t em ogólniejszej i d e i p r a ­

w e j s t r ony . Podobn ie spo j r zen ia na południe l u b wschód 
są d e s ygna t am i s y m b o l i c z n y c h kierunków: południowe­
go i wschodn iego . „Oczyszczamy" więc nasz szereg do 
s e r i i wyrażeń: 

p r a w a s t rona — k i e r u n e k południowy (wschodn i ) 
— męskie 
Ponieważ opo zyc j am i t y c h wyrażeń są w k u l t u r z e l u ­
dowe j 7 o d p o w i e d n i o : 

l e w a s t rona — k i e r u n e k północny (zachodni ) -•-
żeńskie 
możemy z pewnością stwierdzić, że poruszen ie płodu 
z l ewe j s t r o n y łona, czy — w y m i e n n i e — posłyszenie 
przez ciężarną k w i l e n i a niemowlęcia od zachodu etc. 
zwiastować będą na Roztoczu córkę. W i e r z e n i a zorga­
n i zowane przez tę regułę n i e ograniczają się p r z y t y m 
do dz i edz iny o d g a d y w a n i a płci p o t o m s t w a , lecz mogą 
występować w najróżniejszych f o r m a c h i k o n t e k s t a c h . 
I c h odna lez ien ie w t e r en i e j es t zaś t y l k o funkcją s ta­
ranności i gruntowności badań e . 

T y l e w y n i k a z ogólnych zasad p r z e j a w i a n i a się opo­
z y c j i b i n a r n y c h . T y l e i t y l k o t y l e . N i e m a m y więc 
p r a w a , bez wyczerpującego uzasadnien ia t a k i e j ope ra ­
c j i materiałem e m p i r y c z n y m , wymienić któregokolwiek 
z występujących w szeregu wyrażeń na inne . N i e w o l ­
no n a m również uniwersalizować wyodrębnionych sze­
regów asoc jacy jnych . Mode l e ogólne są wszakże p r a ­
wdziwościowe — i c h prawdziwość l u b fałszywość za­
leży wyłącznie od prawdziwości l u b fałszywości zdań 
składowych, n i e zależy na t om ias t od i ch treści. N i e 
mogą więc one uzasadniać, i n i e uzasadniają p r a w d z i ­
wości j a k i e g o k o l w i e k z g r u p o w a n i a k o n k r e t n y c h w y r a ­
żeń. Szereg i : p r a w a — wschód — południe — męskie 
i odpowiadający m u : l ewa — zachód — północ — żeń­
skie są więc równie u p r a w n i o n e , j a k każda i n n a , za­
chowująca dyscyplinę przeciwstawień, k o n f i g u r a c j a t y c h 

wyrażeń. 1 t a k n p . p r z y g r u p o w a n i u wyrażeń: p r a w a 
— l ewa , męskie — żeńskie, wschód -— zachód, m a m y 
cztery t eore tyczne możl iwości : 

1. p r a w a — żeńskie — zachód i l ewa — męskie 
— wschód 

2. p r a w a — żeńskie — wschód i l e w a — męskie 
— zachód 

3. p r a w a — męskie — zachód i l e w a — żeńskie 
— wschód 

4. p r a w a — męskie — wschód i l ewa — żeńskie 
— zachód 
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I s tn i e j e wsze lk i e prawdopodobieństwo, iż każda z t y c h 
możliwości uległa społecznej o b i e k t y w i z a c j i w k u l t u ­
rze jakiejś g r u p y e tn i c zne j , stając sic. d l a n i e j obowią­
zująca. Już pobieżny przegląd przypuszczen ie to p o t w i e r ­
dza. Układ 1. o d n a j d u j e m y więc w w i e r z e n i a c h M o f u , 
M u k t e l e , M o r a i i n n y c h mieszkańców gór M a n d a r a w 
północnym K a m e r u n i e 9 , układ 2. u k e n i j s k i c h M u g w e l u , 
3. u w s z e l k i c h g r u p F u l b e od wybrzeży A t l a n t y k u , aż 
po g r an i c e Czadu 1 1 , 4. związany jest z k u l t u r a m i i n d o -
e u r o p e j s k i m i 1 2 , a le o d n a j d u j e m y go także u M a o r y ­
sów 1 3 , północnych B a n t u ( M e r u ) 1 4 etc. 

J a k widać me toda s t r u k t u r a l n a n i e upoważnia b y ­
n a j m n i e j do posługiwania się w proces ie i n t e r p r e t a c j i 
z e s t a w i e n i a m i ciągów wyrażeń l u b i c h poszczególnych 
desygnatów zaczerpniętych z k u l t u r różnych epok i g r u p . 
Jeśli n a w e t na poz i omie b u d o w y s yn t e t y c znych m o d e l i 
myślenia m i t yc znego różnice k o r e l a c j i wyrażeń o r g a n i ­
zujących światopoglądy M o f u i Hucuła są obojętne, 
to i c h p o m y l e n i e p r z y wyjaśnianiu materiału e m p i r y ­
cznego prowadzić m u s i do rażących błędów. Gdz ie 
R z y m , gdzie K r y m — gdzie K a m e r u n , a gdz ie Ko ł o ­
my ja . . . można oczywiście zapytać. — I zapewne, t a k i e 
a k u r a t pomieszan ie pojęć mało jes t w p r a k t y c e p r a ­
wdopodobne . W a r t o j e d n a k zdawać sobie sprawę, że 
zasadnicze odmienności k o m b i n a c j i wyrażeń w szere­
gach asoc jac j i zna j d z i emy i na t e r en i e Po l sk i n p . po ­
równując niektóre rytuały ludności k a t o l i c k i e j i p r a ­
wosławnej . 

P r zy o k a z j i j e d n a jeszcze r e f l eks j a . Występowanie 
w s z e l k i c h możl iwych k o m b i n a c j i t y c h s a m y c h w y r a ­
żeń u k a z u j e d o b i t n i e j a k bezpłodnym zajęciem jest 
w y s z u k i w a n i e k o s m i c z n y c h , czy f i z j o l o g i c znych uzasad­
nień d la po j edync zy ch z n i c h . Iluż t ymczasem e tno ­
logów 1 5 (a do d y s k u s j i włączył się i Cesare L o m b r o -
so 1 6 ) poświęciło się, w z a j e m n i e sobie zresztą przecząc, 
próbom a n a t o m i c z n y c h wytłumaczeń f a w o r y z o w a n i a , a 
więc łączenia z m ę s k i m 1 7 p r a w e j ręki. C i ekawe , po ­
d o b n y m ciągotom n ie potrafią się n i e k i e d y oprzeć rów­
nież i strukturaliści. I t a k n p . Je r zy Sławomir W a ­
s i l e w s k i uznający skądinąd zamienność s y m b o l i k i k i e ­
runków świata, l e w e j i p r a w e j s t r o n y , s tw i e r d z a n i e ­
spodz i ewan ie w Podróżach do piekieł, iż r u c h w p r a ­
wo (prawoskrętny) „wyznacza s w y m i o b r o t a m i N iebo , 
t en w i e l k i zegar archa icznego obse rwa to ra . R u c h zgo­
d n y ze słońcem — a zarazem z r u c h e m Księżyca 
i gw i a zd , a więc mierników czasu, r y t m u d n i a i nocy , 
upływu t y g o d n i , miesięcy i pór r o k u — t a k i r u c h służy 
w obrzędach p o s u w a n i u b i e gu rzeczy w przyszłość, j es t 
sposobem magicznego z a p r o g r a m o w a n i a r o z w o j u , gdy 
zaś r u c h pod słońce ów czas i dziejący się w n i m 
rozwój z a t r z y m u j e 1 8 . Według Jerzego S. Was i l ewsk i e go 
zes taw ien i e : r u c h w p r a w o — przyszłość (postęp) zo­
stało „archaicznemu o b s e r w a t o r o w i " n i e j a k o dane. Za ­
k o d o w a n e w kosmos ie musiało odcisnąć n i e za t a r t e p ię­
t n o na sys t emach k u l t u r . Określenie „ruch za słon­
k i e m " 1 0 n i e j es t więc wtórną racjonalizacją dobranego 
d o w o l n i e wyrażenia (jego desygnatem) , lecz w s k a z a n i e m 
na p r a w d z i w e źródło asoc jac j i . Jeżeli t a k , to k o r e l a ­
c je : 

w p r a w o — w przyszłość i w l ewo — w przeszłość 
obowiązywać w i n n y w e w s z y s t k i c h k u l t u r a c h półkuli 
północnej, zaś n a półkuli południowej (a co zrobić zs 
strefą równikową?) — o d w r o t n i e : 

w l ewo — przyszłość i w p r a w o - - przeszłość. 
Tymczasem u M o f u (10—11° szerokości geogra f iczne j 
północnej) r u c h w l ewo łączony jest , jak. na złość, 
z przyszłością i postępem, r u c h w p r a w o z przeszło­
ścią. N a t o m i a s t u Maorysów z N o w e j Z e l a n d i i (34—43 J 

szerokości geogra f iczne j południowej ) o d n a j d u j e m y 
związki: w p r a w o — przyszłość i o d p o w i e d n i o : w l ewo 

przeszłość. Przykłady te można mnożyć. Również 
aborygen i a u s t r a l i j s c y 2 0 (11—38° szer. płd), niektóro 
g r u p y B a n t u 2 1 ( 1 - 4° szer płd.), mieszkańcy w y s p y B a ­
l i 2 2 (8—9° szer. płd.), j a k i cały krąg k u l t u r y p r a ­
wosławnej 2 3 n i e zechciały podporządkować się „ko­
s m i c z n y m nieuchronnościom". Z k o l e i u I n d i a n A t a -
pasków, do których j a k o Apacz zaliczał się i sam W i n -
ne tou , opozyc ja — w p r a w o : w l e w o w y d a j e się mieć 
zupełnie m a r g i n a l n e znac z en i e 2 4 . S tw i e rd z en i e F e r d y ­
n a n d a de Saussure 'a o d w o i s t y m charak te r z e z n a k u , 
który jest z j e d n e j s t r o n y ( ob i ek t yw i z a c j a społeczna) 
obowiązujący, a le z d r u g i e j (dobór! ! ! ) d o w o l n y 2 5 z n a j ­
du j e więc j e d n a k swoje po tw i e rd z en i e . Jego konse ­
kwencją m u s i zaś być ka tegoryczne odrzucen ie wtór­
n y c h r a c j ona l i z a c j i zw iązków między znac zonym a zna ­
k i e m , c z y l i t a k z w a n y c h „motywacj i a u t e n t y c z n y c h " 2 0 , 
których uwzględnianie postulował był K a z i m i e r z M o ­
szyński. Wsze lk i e zaś szukan ie złotego środka między 
jego propozycją i s t r u k t u r a l i z m e m prowadzić m u s i do 
rozstrzygnięć a r b i t r a l n y c h l u b sp rowadzen ia dociekań 
do bezpłodnych, p o z y t y w i s t y c z n y c h dylematów słuszno­
ści a lbo niesłuszności poszczególnych mitemów. 

Zagadn i en i e to jes t d l a nas o t y l e i s to tne , że co 
u Was i l ewsk i ego , przejmującego ludową motywację „za 
słonkiem" jest l apsusem wyjątkowym, i n n y m s t r u k t u r a -
l i s t o m zdarza się n i e s t e t y dość często. T a k i e zaś potknię­
cia zaciemniają skuteczn ie , będące bez mała p u n k t e m 
ciężkości ana l i z s t r u k t u r a l n y c h , reguły przejścia od desy­
gnatów do pojęć j e denotujących, c z y l i do „ ide i -wyra-
żeń". T y m c z a s e m w a n a l i z o w a n y c h materiałach nade r 
r z adko s t y k a m y się z p r z y p a d k a m i t a k p r o s t y m i i j e ­
d n o z n a c z n y m i , j a k roztoczańskie wróżenie o płci dz ie ­
cka. Znaczn ie częściej pojęcie denotujące j es t o w i e l e 
t r u d n i e j s z e do wyłowienia z gąszczu przekręconych l u b 
będących już jego odległymi e c h a m i desygnatów. I znów 
w a r t o odwołać się do k o n k r e t u . 

„Deszczyk pada słońce świeci, c za rown i ca masło 
k l e c i " . Pow i edzonko to zano towane w e w s z y s t k i c h n i e ­
m a l r eg i onach P o l s k i 2 7 i znajdujące swo j e o d p o w i e d n i ­
k i w całej E u r o p i e , składa się z dwóch mitemów: )., 
słońca świecącego jednocześnie z padającym deszczem 
i 2. c z a r o w n i c y wyrabiającej masło. D r u g i z t y c h wąt­
ków, powszechny w f o l k l o r z e e u r o p e j s k i m , skąd (n i e ­
k i e d y zapewne v i a i n s t r u k t a r z e i n k w i z y t o r s k i e 2 8 ) t r a ­
f i ł do aktów oskarżeń w procesach o czary X V I — X V I I I 
w . 2 9 m a w po l sk i e j t r a d y c j i l u d o w e j szczególnie w i e l e 
o d m i a n . W dwóch t y l k o t o m a c h Ludu...30 c y t u j e Oskar 
K o l b e r g około s tu wierzeń świadczących o ścisłym 
związku c za r own i c z nabiałem, p r z y c z y m najczęściej 
powtarzają się t u 3 1 m o t y w y c io t wytwarzających m o n ­
s t rua lne ilości masła, oraz pozyskujących surow i ec do 
jego w y r o b u poprzez a. p o d b i e r a n i e m l e k a od krów 
sąsiadów i b. do j en i e przedmiotów m a r t w y c h (ki jów, 
uzd , mioteł i tp . ) . W t y m o s t a t n i m p r z y p a d k u m a m y 
do c zyn i en ia z . j a s k r a w y m p a r a d o k s e m — oto p o k a r m 
nowonarodzonego , p o k a r m życia, substanc ja j a w n i e 
związana z płodnością i kreacją o t r z y m y w a n a j es t 
z o b i e k t u n i e mogącego żyć a n i dawać życ ia 3 2 . Jest 
to więc m l e k o zaprzeczające swo je j na j i s to tn i e j s ze j 
f u n k c j i , m l e k o o d e r w a n e od dz i edz iny płodności — m l e ­
ko n i e m l e k o 3 3 . Inacze j w p r z y p a d k u a. Pochodzenie 
m l e k a jes t t u półnaturalne; na odległość, p r z y w y k o ­
r z y s t a n i u w i ed zy t a j emne j etc. c za rown ice okradają 
j e d n a k n a t u r a l n y c h producentów m l e k a — k r o w y . Wsze­
lako n i e zawsze jest to możl iwe. Zap isane d w u k r o t n i e 
na R o z t o c z u 3 4 i w Che łmsk im 3 5 r e m e d i u m na czary 
n a k a z u j e w p r o w a d z e n i e do zagrożonej obory p a r o d n i o ­
wego c ie laka . „Ciota n i e będzie wiedziała, która z krów 
jest karmiąca i na w s z e l k i w y p a d e k m l e k a żadnej n i e 
r u s z y 3 0 " . M l e k o krów c i e l n y c h ( c zy l i m l e k o realizujące 
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swe właściwe f u n k c j e , m l e k o — m l e k o ) jest więc d l a cza­
r o w n i c y niedostępne, s zkod l iwe l u b bezużyteczne. G u ­
s tu je ona n a t o m i a s t w m l e k u w y d z i e l a n y m przez u d o ­
m o w i o n e przeżuwacze już po okres ie p o t r z e b n y m do 
w y k a r m i e n i a p o t o m s t w a , m l e k u znów n i e j a k o zbędnym, 
be z c e l owym, pełniącym t y l k o drugorzędne funkc j e . . . 
I t a k oto w r e l a c j a c h c za rown i ca : m l e k o zaczyna się 
p o w o l i rysować p e w n a konsekwenc j a . Odnaleźć można 
ją zresztą i w e w s z y s t k i c h i n n y c h dz i edz inach za in t e ­
resowań cza rown ic . 

Weźmy choćby i c h ko l ekc j one r sk i e za in t e r esowan ia 
fa l l i c zne . „Tych członków w s t y d l i w y c h podczas w l i c z ­
bie niemałej , to jest dwadzieścia abo trzydzieści, r a ­
zem w gn iazdo ptaszę abo też skrzynię jaką zamykają, 
a te j a k o b y żywe pomykają się do j edzen ia owsa abo 
inszej z o b i . . . " 3 7 — s tw i e rd za , zgodnie z niektórymi 
w i e r z e n i a m i l u d o w y m i 3 8 , Malleus maleficarum. A p r z e ­
cież te same c z a r o w n i c e - f a l l o f i l k i odstrasza skuteczn ie 
m . i n . właśnie ukazan i e i m przez mężczyznę nagiego 
prącia (na j l ep i e j w stanie e r e k c j i 3 9 ) l u b jego s y m b o ­
lów, j a k t zw . „ f i g a " 4 0 , czy wysunięty z ust j ę z y k 4 1 . 7.a 
p i e r w s z y m r a z e m chodz i j e d n a k o prącie samo w sobie 
i d l a siebie żyjące ( tak, żyjące — toż opycha się 
o w s e m , 2 ) , o d e r w a n e (w przenośni i dosłownie) od swe­
go samczego właściciela, n i e mogące więc służyć do 
właściwych — p r o k r e a c y j n y c h celów. Za d r u g i m — 

0 prącie na s w o i m m i e j s c u , pozostające t a k d o b i t n y m 
z n a k i e m jurności i p łodności 4 3 , a więc życia, że j e d n o ­
znaczne nawe t w swo i ch n a m i a s t k a c h . 

Podobn ie i ze s t o s u n k a m i s e k s u a l n y m i c za rown i c 
z diabłami. Uczen i i n k w i z y t o r z y rozważali n i e z w y k l e 
d rob ia zgowo p r o b l e m , j a k i czy może diabeł zapłodnić 
czarownicę 4 4 . T ymczasem jes t to d y l e m a t najzupełniej 
obcy k u l t u r z e l u d o w e j . „ I tem fassa, isz m i się kazał 
maczać za t e n członek męski i widziałam nas ien ie na 
ręku s w y c h " 4 5 , „ciota to d l a diabła m a zawsze tylną 
p iwnicę . . . " 4 e . S p o t y k a m y też op isy u p r a w i a n y c h prze/ 
l u d o w e c za rown ice p r a k t y k sodomicznych (diabeł-ko-
zioł) , a l g o l agn i c znych , k o p r o l a g n i c z n y c h , a n a w e t k o -
p r o f a g i c z n y c h (sabatowe p r z y s m a k i n i e zawsze dop i e ro 
nad r a n e m zmieniają się w kał ) . Zawsze są to j e d n a k 
p r a k t y k i w y n a t u r z o n e — spółkowania z góry u n i e m o ­
żliwiające zapłodnienie, k o p u l a c j e n i e kopu lac j e . Można 
b y sądzić, że chodz i t u po p r o s t u o wywołanie zg ro ­
zy, p odepa t owan i e o p i n i i , ukazan i e całej sprośności 

1 b e z w s t y d u c za rown ic . Jeśli t a k — czemu pominięta 
została całkowicie, otwierająca w t y m względzie n i e ­
ogran iczone moż l iwośc i 4 7 , sfera t e c h n i k i f i g u r seksua l ­
nych? — Wyraźnie n i e chodz i o potęgowanie e f e k t u 
nieprzyzwoitości l u b grzeszności, lecz właśnie p o d k r e ­
ślenie bezskuteczności, bezfunkcyjności — med iacy jnego 
c h a r a k t e r u z j aw i ska . 

Można by oczywiście mnożyć przykłady poddając 
ana l i z i e np . czasoprzestrzeń działania c za rown i c . Z a ­
gadn ien ie to jes t już j e d n a k z j e d n e j s t r o n y częściowo 
omów ione 4 8 , z d r u g i e j — n ie wniosłoby w i e l e nowego 
do p r z e w o d u . O g r a n i c z m y się więc do p o d s u m o w a n i a 
elementów dotychczas z a s y g n a l i z o w a n y c h : 
Jak widać sferą działania c za rown i c są przede wszy ­
s t k i m (o i l e n i e wyłącznie) z j a w i s k a t y p u m e d i a c y j ­
nego. D e s y g n a t a m i owe j mediacyjności są i te d z i w a ­
czne f a l l u s y - o w s o j a d y i podb i e rane przez c za rown ice 
m l e k o i t y p i c h aktywności seksua lne j . Zresztą, się­
gając głębiej , do te j d z i edz iny zal icza się również czas 
płodności-narodzin (przejścia od nie-życia do ż y c i a ) 4 5 , 
j a k i — z pewnego mi t yc znego p u n k t u w i d z e n i a 5 0 — 
sama kobiecość ( tu też w i n n i b y h i s t o r y c y szukać p r z y ­
czyn z f e m i n i z o w a n i a świata c za rown ic , m i a s t odwoły­
wać się do n i c n i e mówiącego „mizogynizmu średnio­
w i ec znego " i t e o l o g i i 5 1 ) . 

M o d e l o w a n i e ob ra zu c z a r o w n i c y polega więc w k u l ­
tu r z e l u d o w e j na mnożeniu, k o m b i n o w a n i u i potęgo­
w a n i u elementów m e d i a c y j n y c h . O m a w i a n y ciąg: k o ­
b i e ta (1), kradnąca m l e k o n i e dość, że z samej swej 
i s t o ty związane z przejściowym okresem płodności-na­
r o d z i n (2), to jeszcze specyf icznego, w y n a t u r z o n e g o r o ­
dza ju (3)... j es t tego w y m o w n y m świadectwem. Z m l e ­
ka t.ego w y r a b i a c io ta masło. 

W w i e r z e n i a c h c e l t y c k i c h i germańskich jes t masło 
przede w s z y s t k i m p o k a r m e m demonów powstałych z 
dusz zmar ł ych 5 2 , a więc is to t , których m e d i a c y j n y cha ­
r a k t e r został już wyczerpująco u d o w o d n i o n y 5 3 . Po je ­
dyncze w z m i a n k i poświadczają podobne znaczenie m a ­
sła i n a Słowiańszczyźnie 5 4 (n ie znam n i es t e t y a n i 
j edne j p r a c y z tego t e r e n u , która omawiałaby szerzej 
symbolikę prze tworzonego m l eka ) . P o j a w i a się t u także 
postać śpiącej królewny w „domku z masła". Kró le • 
w n a owa n i e u c i n a sobie b y n a j m n i e j popołudniowej 
d r z e m k i , określenie „śpiąca" jes t w legendzie e u f e m i ­
z m e m s tanu swois te j h i b e r n a c j i : n i to życia, n i to 
śmierci, d z i an ia się za t r zymanego . T r u d n o oprzeć się 
wrażeniu, że dobór s iedz iby podkreślać m a t e n w ła ­
śnie c h a r a k t e r egzys tenc j i b o h a t e r k i . Toż s k o n s t r u o w a n y 
jes t t e n d o m e k z s y m b o l u życia w f o r m i e zb i te j i u s t a -
łej, d ynamic znego w stanie s t a t y c z n y m , a lbo — l u d o ­
w y n a r r a t o r tego n i e p r e cy zu j e — z p r z e two r zone j w 
stan przejściowy (dop iero „wśród pocałunków o g n i a " 
r ea l i zu j e się ce l masła — t w i e r d z i Rig Veda55) m a ­
t e r i i już na wstępie pode j r zane j , c z y l i krótko mówiąc 
z m l e k a n i e m l e k a , w f o r m i e n i e fo rmie . . . 

Wyjaśnia się więc ostatecznie p r o d u k c y j n a t a j e m n i ­
ca c za rown i c — t y c h bezużytecznych p r z o d o w n i c p r a c y 
wywożących swoje w y t w o r y do lasu , na z m a r n o w a ­
n i e 5 6 i powracających znów w y t r w a l e w maślany k i e ­
ra t . A n i e z a p o m i n a j m y p r z y t y m o me t eo r o l o g i i . Toż 

sfera działania 
c za rown i c 

s fe ra b r a k u 
(niemożności) 
działania c z a r o w n i c 

b. 

m l e k o — p o k a r m 
p o t o m s t w a 
prącie — narząd 
k o p u l a c y j n y 
k o p u l a c j a 
d l a p r o k r e a c j i 

b r a k m l e k a 
( l ak tac j i ) 
b r a k prącia 
l u b prącie m a r t w e 
b r a k k o p u l a c j i 
(asceza, ce l iba t , 
d z i e w i c t w o ) 

(P—P) 

m l e k o n i e będące p o k a r m e m po­
t o m s t w a 
prącie n i e będące narządem k o p u ­
l a c y j n y m 
k o p u l a c j a n i e związana z prokreacją 
(uniemożliwiaj ąca prokreację) 
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w i n f o r m a c j i o pogodzie z a w a r t a była — j a k się o k a ­
zuje — k a p i t a l n a wskazówka. „Deszczyk pada słońcu 
świeci, c z a r own i ca masło k l e c i " . — Tak oto n i e w i n n a 
r y m o w a n k a poczyna n a m się jawić j a k o pros ta a le 
i wyczerpująca d e f i n i c j a same j , zasadzającej się na m e ­
d i a c y j n y m charak te r z e z j a w i s k wchodzących z nią w 
związki, i d e i czarowniczości, której k l e cen i e masła i spe­
cy f i c zna au ra są desygna tami . 

D e f i n i c j a owa staje się p ros ta i o c zyw i s ta w t e d y 
i t y l k o w t e d y , k i e d y odczytywać ją będziemy w języ­
k u , w którym została sformułowana — j ę z y k u m i t u . 
I n t e r p r e t o w a n a inacze j ( w języku sobie obcym ) pozo­
stanie n a t o m i a s t be zsensownym bełkotem, r y m o w a n y m 
p l e -p l e , l u b w n a j l e p s z y m w y p a d k u materią do m n i e j 
czy ba rdz i e j zamierzonego d o w c i p u podobnego t u w i -
m o w y m tłumaczeniom przysłów łacińskich ( j ak n p : oc-
casio f a c i t f u r e m = okaz ja , t r a f i a się facet z furą). 
G w o l i łopatologii posłużmy się obsze rn i e j s zym p r z y ­
kładem. Oto f r a g m e n t z „Mochnackiego" Jana L e cho ­
n i a : 

„...Ostrogą spiął melodię, a a k o m p a n i a m e n t 
Szaleje, k r z y c z y w basie, rośnie w s t raszny za­
męt — 

K u sa l i b a g n e t a m i już m i e r z y , już b l i s ko — 
I t o n j e d e n u p a r c i e w y b i j a — n a z w i s k o ! ! ! . . . " 5 7 

Sens t y c h wersów w y d a j e się k l a r o w n y każdemu j a k o 
t a k o w y k s z t a ł c o n e m u P o l a k o w i ( J T W P ) 
doc ie ra doń w sposób n i e l e d w i e a u t o m a t y c z n y , p o d ­
świadomy. A przecież w rzeczywistości może j e on 
zrozumieć dop i e ro po złamaniu dwóch szyfrów — zde-
k o d o w a n i u języków h i s t o r i i i poez j i . B y tego dokonać 
m u s i z j edne j s t r o n y wiedzieć: 1. iż op i sany r e c i t a l 
miał mie jsce w 1832 n a obczyźnie (Metz ) , 2. co d o k o ­
nało się w Polsce w l a t a c h 1830—31, 3. k i m był M a u ­
r y c y M o c h n a c k i , 4. co symbolizowało d l a członków To ­
w a r z y s t w a Pa t r i o t yc znego i większości i m współcze­
s n y c h imię Napo leona , etc..,; z d r u g i e j znać pods ta ­
w o w e p r z y n a j m n i e j ka t ego r i e s t y l i s t y k i p o e t y c k i e j , j a k 
choćby a l ego r i a (toż n i e o k o n c e r t chodzi ) , m e t a f o r a 
etc... Wiedza J T W P wszys tk i e te e l emen ty obe jmu j e . 
Więcej — j es t o n po p r o s t u p r z y z w y c z a j o n y do myśle­
n i a zarówno językiem r o m a n t y c z n e j t r a d y c j i n a r o d o w e j , 
j a k i poez j i . Stąd płynny, i n s t y n k t o w n y odbiór „szy­
f rów" Lechon ia . P o s t a w m y j e d n a k na jego m i e j s c u Po­
laka niedokształconego l u b z j a k i c h k o l w i e k i n n y c h po ­
wodów zupełnie n i e r o z u m i e j ą c e g o u ż y t y c h 
k o d ó w ( P N R K ) , a u z y s k a m y zgoła i n n y e fekt . N i e 
t y l k o i deowo- znaczen iowa s t rona w ie rsza pozostanie d l a 
niego niezrozumiała (skąd te bagnety? co za n a z w i ­
sko?), a l e t eks t również f razeo log iczn ie w y d a się m u 
bełkotl iwy, bo czyż można kłuć dźwięki szp ikulcem?. . . 
Z a p e w n e — jest to s y tuac j a s t o sunkowo mało p r a w d o ­
podobna . R u d y m e n t a języka poe tyck i ego s e rwow ane są 
wszakże już w p i e r w s z y c h k lasach szkół p o d s t a w o w y c h . 
G d y j e d n a k chodz i o język m a g i i — język m i t u . . . 

O to j a k i n t e r p r e t u j e B o h d a n B a r a n o w s k i powsze­
chne n i e t y l k o pośród l u d u p o l s k i e g o 5 8 przeświadczenie, 
iż w p e w n y c h okolicznościach w zw i e r c i ad l e pojawiać 
się może diabeł: „N ie należało spoglądać w i e c zo r em 
l u b nocą w zwierciadło, bo można t a m było zobaczyć 
odb ic i e d i abe l sk i e j postac i . O tego r o d z a j u w y p a d k a c h , 
j a k o b y a u t e n t y c z n y c h , które miały mie j sce jeszcze w 
końcu X I X w., w s p o m i n a l i m i niektórzy i n f o r m a t o r z y . 
Bez większego t r u d u można sobie wyobrazić, że zabo­
b o n n a k o b i e t a przeglądająca się p r z y słabym świetle 
łuczywa l u b świecy w n i e n a j l e p s z y m lus t r z e , które na ­
w e t p r z y d o b r y m oświetleniu n i e zby t ostro odbijało 
o t r z y m y w a n y obraz , widziała jakieś niewyraźne k o n ­
t u r y , które w j e j oczach przybierały kształt d i a b e l s k i " ъ'\ 
W a r t o zatrzymać się na chwilę p r z y t y m bez m a l a 

podręcznikowym przykładzie r o z u m o w a n i a P N R K . Na 
wstępie od r zucona w n i m zostaje możliwość i s tn i en ia 
j a k i e g o k o l w i e k sys temu ( języka), który byłby d l a P N R K 
niezrozumiały, a którego wewnętrzna l o g i ka u s p r a w i e ­
dl iwiała by obraz diabła w zw i e r c i ad l e . T a k j a k n ie 
można spinać ostrogą m e l o d i i , t a k samo i „ z ł y " n i e 
m a p r a w a pojawiać się w lus t r ze . Skoro j e d n a k b z d u r y 
t ak i e są przez informatorów u p a r c i e p o d t r z y m y w a n e , 
oznacza to po p r o s t u , że są głupi („zabobonna k o b i e t a ' ) 
i cierpią na z w i d y - o m a m y („kontury w j e j oczach p r z y ­
bierały kształt d i a b e l s k i " ) . Są w p r a w d z i e p e w n e oko ­
liczności łagodzące — zły sprzęt ( „nie naj lepsze l u ­
s t ro " ) i słabe oświetlenie ( „ łuczywo l u b świeca" ) , j e ­
dnakże w g r u n c i e rzeczy n i e m a d la P N R K większej 
różnicy pomiędzy chłopem widującym w lus t r ze d i ab l a , 
a poczytującym się za Ramzesa W i e l k i e go . C h a r a k t e r y ­
styczne jest p r z y t y m , że o i l e n a początku w y w o d u 
występują u P N R K „ informatorzy" (a więc mężczyźni 
l u b mężczyźni i k o b i e t y ) , to w kontekście „zabobon-
ności" m a m y już do c zyn i en i a z kobietą. N i b y d r o ­
biazg, a le zaprzeczyć t r u d n o , iż „głupia b a b a " b r z m i 
bardz i e j przekonywująco niż „głupi mężczyzna" (n ie 
wspominając o „głupim chłopie", który miałby n i e o d ­
p o w i e d n i e z aba rw i en i e k lasowe ) . D l a n i e rozumieją­
cego i n i e uznającego k o n t e k s t u P N R K obojętne jest 
również, czy a k o m p a n i a m e n t m i e r z y k u sa l i b agne t am i 
(Pułk C z w a r t y , u l i c e Saragossy) , czy z nagana. Cóż 
więc dz iwnego , że n i e t y l k o w y s u w a o n sugestie sprze­
czne ze źródłami (diabeł pokazywać się ma w lus t r ze 
także i w pełnym świetle południa) a le i beztrosko 
wypacza samą treść w i e r z e n i a . Otóż w boga t ych m a ­
teriałach z e b r a n y c h przez E i k e H a b e r l a n d a e 0 , Gezę 
R o h e i m a e l , czy etnografów p o l s k i c h 6 2 między l i c z n y m i 
z ap i sam i świadectw o b iesach pojawiających się w l u ­
s t r a ch n i e sposób znaleźć a n i j e d n eg o mówiącego 
o „odbiciu d i abe l sk i e j pos tac i " . T ymczasem w p i e r ­
w s z y m p r z y p a d k u m a m y do c zyn i en ia z postacią p r z e ­
bywającą w e w n ą t r z zwierciadła, w d r u g i m — na 
zewnątrz (w lus t r ze widać t y l k o j e j o d b i c i e ) . Różni­
ca n i e w i e l k a ? — Ot , t a k a właśnie j a k między bagne­
t e m i naganem. 

Język m a g i i ( m i t u ) między k o n f e r e n c y j n e się n i e l i ­
czy, a i w szkołach (może szkoda?) j es t p o m i j a n y . Zde -
k o d o w a n i e sformułowanego w n i m zdan ia : „w z w i e r ­
c iad le p o j a w i a się d iabeł " nasunąć więc m u s i szereg 
skojarzeń, j a k п. p. : 

1. zwierciadło z z a k r y s t i i kościoła pa ra f i a lnego w 
Węgrowie (diec. s ied lecka) z nap i s em na r a m i e : „Luse-
r a t hoc speculo mag icas T w a r d o v i u s ar tes . L u s u s at 
iste, D e i versus i n o b s e q u i u m es t " ( T w a r d o w s k i p o k a ­
zywał w t y m z w i e r c i a d l e s z t u k i czarnoksięskie. A l e 
s z tuk i te godził z czcią B o g a ) 6 3 ; 

2. k a t o p t r o m a n c j a , c z y l i wróżenie ze zwierciadła 
rozpowszechn ione zarówno wśród e l i t 0 J , j a k i l u d u 6 5 ; 

3. p o p u l a r n y wątek baśniowy (m . i n . : Gęsta R o m a -
n o r u m , Baśnie z tysiąca i j e d n e j nocy ) oglądania w 
lus t r ze l u d z i d a w n o zmarłych l u b przebywających w 
odległych k r a i n a c h ; 

4. m o t y w dostrzegania w zw i e r c i ad l e śmierci l u b 
diabła, powtarzający się m . i n . w i k o n o g r a f i i Tańców 
Śmierci 6 6 ; 

5. d z i w n y zwycza j rzeźbienia o d w r o t n e j ( n i e w i d o ­
cznej ) s t r ony zwierciadła; 

6. czarodz ie j sk ie l u s t r o z Kró lowe j Śniegu Hansa 
C h r i s t i a n a Ande rsena , w którym „najpiękniejsze k r a j ­
ob razy wyglądały j a k go t owany szp inak, najpiękniejsi 
ludz i e b y l i s z k a r a d n i a lbo s t a l i na g łowach. . . " 6 7 , zaś 
potłuczone kawałki tegoż zwierciadła „gdy wpadły k o ­
muś do oka tkwi ły w n i m i w t e d y człowiek t en w i ­
dział wszys tko na odwrót " 3 8 ; 
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7. Al ic ję , która n i e j edno odkryła po d r u g i e j s t r o ­
n ie l u s t r a . „Już w następnej chwi leczce A l i c j a była 
1)0 d r u g i e j s t ron i e L u s t r a i zeskoczyła l e k k o do L u s t r z a ­
nego p o k o j u . (...) Och , cóż to będzie za uc iecha, k i e d y 
zobaczą m n i e t u w L u s t r z e i n i e będą m o g l i się do 
m n i e dostać ! " 6 " ... „Na stole w pobliżu A l i c j i leżała 
książka, więc przewróciła k i l k a k a r t e k , żeby znaleź.ć 
jakiś f r a g m e n t nadający się do odczy tan ia . — ... Bo 
wszys tko to nap isano w języku, którego n i e z n a m 
powiedziała do siebie. A brzmiało to t a k : 

ьХйл&ра fc-j£isB3*e a s 6iiufxivtt>tMi 

Z d u m i o n a , zastanawiała się n a d t y m przez p e w i e n 
czas, lecz w końcu rozbłysła j e j nagła myśl: Oczy­
wiście, to L u s t r z a n a książka!..." 7 0 . 

Nawe t zaś t a k chao tyczny zbiór i n f o r m a c j i - s k o j a -
r/.eii n iewątpl iwie w y s t a r c z y J T W P do z o r i e n t o w a n i u 
się, iż l us t r zane w i d m a stanowią w k u l t u r z e na z by t 
u p o r c z y w y wątek, by za jego wytłumaczenie starczyły 
b r u d i c i emnota . Zauważy on też z łatwością, że: A. 
najprostszą asocjacją narzucaną przez obraz w z w i e r ­
c iad le jest. odwrotność; B. równoprawnie z diabłem po ­
jawiają się w zwierciadłach z m a r l i , przebywający na 
a n t i p o d a c b . śmierć, a n a w e t jeszcze n i e narodzen i 
'.wróżenie o przyszłości). 

Książka A l i c j i j es t n i ec zy t e lna , g d y ż l u s t r o daje 
n a m w i d o k i odwrócone. J ednak po „przebiciu prawidło­
w o " j e j l i t e r t eks t n a d a l w y d a się n a m n i e j a s n y : 

D Ż A B B E R S M O K 

Było smaszno, a j a s zmi j e s m u k w i j n e 
Świdrokrętnie na z e g w m k u wężały, 
Pe l iczaple stały s m u t c h o l i j n e 
I zbłąkinie rykoświstąkały. 

Dlaczego tak? -— Skąd te dziwnosłowy? — „Widok p i e r ­
w o t n y i w i d o k odwrócony są wszakże, m i m o że odpo­
wiadają sobie doskona le , w i d o k a m i różnymi. — pi^z.c 
Mieczysław W a l l i s — W i d o k zwrócony w p r a w o ma 
i n n y c h a r a k t e r , inną dynamikę, i n n y nastrój niż w i ­
dok zwrócony w l ewo . E u r o p e j c z y k odczuwa k i e r u n e k 
od l ewe j ręki do p r a w e j j a k o n a t u r a l n y i i n s t y n k t o ­
w n i e w t y m k i e r u n k u odczy tu j e o b r a z 7 1 . D la tego w y ­
daje n a m się, że r u c h w obraz ie o d b y w a się od s t r ony 
lewe j do p r a w e j . L inię skośną po l ewe j s t ron i e obrazu 
o d c z u w a m y j ako wznoszącą się, po p r a w e j s t ron i e j ako 
opadającą. W po r t r e c i e , w którym głowa jest zwróco­
na w p r a w o , m a m y wrażenie, że osoba spo r t r e t owa r/ i 
pa t r z y na drogę jaką ma przebyć. W po r t r e c i e , w któ­
r y m głowa jest zwrócona w l ewo , w y d a j e n a m się, 
że osoba s p o r t r e t o w a n a p a t r z y na to , co idz ie k u 
n i e j . . . " 7 2 Zwierc iadło z m i e n i a więc również treść-sens 
p i e r w o t n e j rzeczywistości. Czy w t y m s t o p n i u , b y „naj­
piękniejsze pejzaże" wyglądały w n i m j a k „gotowany 
s zp inak " , l ud z i e „stali na g łowach" a p e l i k a n i czapla 
z i e w a l i się w „pe l i czap le " 7 3 ? — N a p e w n o n i e . J ednak 
podobne wątki (po t a m t e j s t ron i e zwierciadła d w a jajKU 
są tańsze niż j e d n o 7 4 , p r e zen ty u r o d z i n o w e dostaje się 
w każdy z 364 d n i n i e - u r o d z i n o w y c h 7 5 ) dosadnie i l u ­

strują zasadę, i d e ę odwróconego, lus t r zanego porządku. 
O d n a j d u j e m y t u zabieg b l i s k i poniekąd procesow i m e - -

t a f o r y z a c j i 7 C : 

M E T A F O R A 

m e l o d i a s p i ę t a o s t r o g ą 

Z N A C Z E N I E 
S Ł O W N I K O W E 
W Y R A Z U 
o s t r o g a — część o -
p o r z ą d z e n i a j e ź d ź c a , 
k tó re j u ż y c i e z m u ­
s z a k o n i a d o p r z y ­
s p i e s z e n i a c h o d ó w 

W A R T O Ś Ć 
S E M A N T Y C Z N A 
M E T O F O R Y 
g w a ł t o w n e p r z y s p i e ­
s z e n i e m e l o d i i 

M I T E M 

1. w l u s t r z e c i w a j a j k a są t ańsze niż j e d n o 
2. w l u s t r z e p i ę k n e pe j z a że są b r z y d k i e 

P R Z E S Ł A N K A 
ś w i a t w i d o c z n y w 
l u s t r z e j e s t o d w r ó ­
c o n y . 

W A R T O Ś Ć 
S E M A N T Y C Z N A 
M I T E M U 
1. h a n d e l n a o p a k 
2. e s t e t y k a n a o p a k 

Różnica zasadzałaby się właściwie na t y m j e d y n i e , ze 
o i l e m e t a f o r a pełni zawsze f u n k c j e kondensac j i zna­
czeń 7 7 , to w m i t e m i e wręcz o d w r o t n i e — m i a s t s fo r ­
mułowania t y p u „lustrzany h a n d e l " (n ie mylić z h a n d ­
l e m l u s t r a m i ! ) m a m y przeważnie do c zyn i en ia z ane­
gdotą. 

Wątek odwrócenia, i n w e r s j i , występuje w k u l t u r z e 
l u d o w e j n i e t y l k o w kontekście zwierciadła, lecz rów­
nież - - a raczej przede w s z y s t k i m — w związku z 
„ tamtym światem", światem śmierci (która n i e jes t t u 
nicością lecz d y n a m i c z n y m p r z e c i w s t a w i e n i e m życia), 
o rb i s e x t e r i o r . „Zmarl i wiodą życie o d w r o t n e niż ży­
w i . I c h la to o d p o w i a d a z i m i e świata doczesnego, i c h 
d n i — nocom. Rzek i płyną do źródeł . . . " 7 8 . N i e byłoby 
zajęciem płodnym d u b l o w a n i e z n a k o m i t e j ana l i z y t y c h 
wierzeń dokonane j przez Jerzego Sławomira Was i l e ­
wsk iego Zresztą, z metodo log icznego p u n k t u w i d z e ­
n i a n i e wniosłyby one w i e l e nowego do naszych roz ­
ważań. W s t o sunku do trójkąta meta fo rycznego s y tuac j i 
l us t r zane j następuje t u przecież j e d y n i e z m iana p r z e ­
słanki (z „świat w i d o c z n y w lus t r ze j es t odwrócony", 
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na „tamten świat — o rb i s e x t e r i o r j es t odwróceniem 
tego świata — o rb i s i n t e r i o r " ) . N i e będziemy też o m a ­
wiać zagadnien ia przynależności do o rb i s e x t e r i o r po ­
stac i d i a b e l s k i c h , śmierci, l u d z i znajdujących się w da ­
l e k i c h k r a i n a c h , obcych e t c , gdyż należy to , a p r z y ­
n a j m n i e j należeć p o w i n n o do etnolog icznego abecadła 8 " . 

W obu p r z y p a d k a c h m e t a f o r a j es t n i e j a k o zdwo jona . 
D roga sko ja r zen ia wydłuża się z dwuczłonowego: p r z y ­
spieszenie k o n i a — przysp ieszenie m e l o d i i (odpowie­
d n i o : odwrócenie ob razu w z w i e r c i a d l e — odwrócenie 
reguł h a n d l o w y c h ) , do t r i a d y : cisza śmierci — bladość 
śmierci — bladość ciszy ( odpow i edn i o : odwrócenie ob ­
razu w z w i e r c i a d l e — odwrócenie o rb i s e x t e r i o r — 
o r b i s e x t e r i o r w lust rze ) . Samo określenie „blada" n i e 
jes t c z y t e l n y m desygna t em „zupełności" ( i de i pełni) — 

Z a m i a s t tego p o z w o l i m y sobie powrócić raz jeszcze do 
Jana L e c h o n i a : 

„Po sa l i idz ie cisza przeraźl iwa, b l a d a . . . " 8 1 

„Cisza b lada "? — S y t u a c j a jes t t u nieco ba rdz i e j 
s k o m p l i k o w a n a niż w p r z y p a d k u ostrogą dźganej m e l o ­
d i i : 

. S E M . M E T . 
p e łna c i s z a 

staje się n i m dzięki pośrednictwu śmierci. Podobn ie l u ­
stro n i e j es t samo w sobie s y m b o l e m o rb i s e x t e r i o r , 
lecz stać się n i m może dop ie ro dzięki cechom p o j a w i a ­
jącego się w n i m obrazu . 

Można to oczywiście uznać za dz ie len ie włosa na 
czworo , zbędną sekcję o r g a n i z m u poetyckiego. . . J a n L e ­
choń byłby j e d n a k innego zdan i a : 

„Po sal i i dz i e cisza przeraźl iwa, b lada , 
I obok tęgich boszów w p i e r w s z y m rzędzie siada. 

M E T A F O R A 

c i s z a b l a d a 

P R Z E S Ł A N K A 
o b l i c z e z m a r ł e g o 
P o w l e k a się b l a d o ­
śc ią 

W . S E M . M E T A F O R Y 
c i s z a ś m i e r t e l n a 

M E T A F O R A 

P R Z E S Ł A N K A 
i s t o t y i r z e c z y m a r t ­
w e m i l c zą 

W 
z u 

N a i d e n t y c z n y m schemacie o p i e r a się k o n s t r u k c j a m i t e m u „diabeł p o j a w i a się w zw i e r c i ad l e ' 

d i a b e ł p o j a w i a s ię w z w i e r c i a d l e 

d i a b e ł j e s t po s t ac i ą 
z o r b i s e x t e r i o r 

l u s t r o u k a z u j e o r b i s e x t e r i o r 

ś w i a t w i d o c z n y w 
l u s t r z e j e s t o d w r ó ­
c o n y 

o r b i s e x t e r i o r 
o d w r ó c e n i e m 
i n t e r i o r 

j e s t 
o r b i s 
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W z r o k w l e p i a m a r t w y , ślepy w jakiś p u n k t na 
ścianie 
I p a t r z y w M o c h n a c k i e g o , k i e d y grać przes ta ­
n i e " 8 2 . 

— j a k b y bojąc się czyjejś niedomyślności podkreśla 
związek ciszy ze śmiercią określeniami: „martwy, śle­
py ' ' , oraz zaznaczeniem nieruchomości, s t a t y k i ob ra zu 
(pozorn ie n ie log iczne u k i e r u n k o w a n i e w z r o k u ciszy -
—śmierci „ w jakiś p u n k t na ścianie" i jednocześnie „w 
M o c h n a c k i e g o " m a właśnie na ce lu przen ies ien ie u w a g i 
c z y t e l n i ka z k i e r u n k u spo j rzen ia , na jego jakość-nieru-
chomość). T r o s k a poe ty j es t w pełni uzasadniona . G d y ­
byśmy b o w i e m n i e w y c h w y c i l i śmierci j a k o pojęcia w 
którego deno tac j i mieszczą się przy toczone desygnaty , 
n ie mogl ibyśmy zrozumieć cóż to za postać „ w p i e r ­
w s z y m rzędzie s iada " , a co za t y m idz i e uszedł by 
naszej uwadze sens ( jest to skądinąd j eden t y l k o z wąt ­
ków treściowych „Mochnackiego" ) następującej teraz 
d y n a m i c z n e j sceny. Bo o to : 

„...patrzy w Mochnack i e go , k i e d y grać przes tan ie . 
A on , b l a d y j a k ściana, plącze, z r y w a t o n y 
I k o l o r z p o d k l a w i s z y w y p r u w a — cze rwony , 
A ż wreszc ie wstał i z h u k i e m rzucił czarne w i e k o 
I spojrzał — taką straszną, otwartą powieką. . . " 5 3 

M o c h n a c k i o k r o k od klęski („on, b l a d y j a k ściana") 
zna jdu j e j e d n a k odpowiedź. A t r y b u t o m śmierci p r z e ­
c i w s t a w i a i c h opozyc je : 

S M I E R C Ż Y C I E 

cisza : „plącze, z r y w a t o n y " (n ie o fałsz cho­
dz i , a le o d y n a m i c z n e różnicowanie 
dźwięków! ) , „z h u k i e m rzucił w i e k o " ) , 

bladość : „kolor w y p r u w a — c z e r w o n y " (e fekt 
w z m o c n i o n y dopełnieniem „z pod k l a ­
w i s z y " — „biała k l a w i a t u r a " w w e r ­
sie 13), ew. „czarne w i e k o " 

nieruchomość : „wstał" , „rzucił w i e k o " , d y n a m i k a m e ­
l o d i i : „plącze, z r y w a t o n y " . 

ślepota : „ I spojrzał — ...otwartą powieką". 

C z e r w o n y k o l o r k r w i zastępuje ostatecznie bladość-bia-
łość ś m i e r c i м . M o c h n a c k i zwycięża. Życie zwycięża. 
„Jeszcze n i e umarła" ! 

W p r z y p a d k u diabła w z w i e r c i a d l e sp rawa j es t 
t r u d n i e j s z a . T u n i e m a dobrego Jana L e c h o n i a , który 
podrzuciłby parę dopowiadających określeń. E t n o g r a f 
chce się j e d n a k łudzić. Jedz ie wówczas na wieś, d o b y ­
w a k w e s t i o n a r i u s z , każe wyjaśniać, interpretować... D a ­
le j t r z y możl iwości: 

. 1. „ Informatorzy odpowiadają »taka jes t t r a d y c j a * , 
»tak się robiło zawsze« , »my już n i e w i e m y , ale dz i a ­
dek, czy b a b k a na p e w n o b y to wyt łumaczy l i « . E t n o ­
g r a f myśli wówczas ze s m u t k i e m , iż przybył zby t póź­
no. Jeszcze kilkadziesiąt l a t wcześniej miałby odpo ­
wiedź. A tak? I o d z iwo — n i e p r z y c h o d z i m u n a w e t 
do głowy, że d z i a d k o w i e m i e l i swo i ch dziadków, któ­
r y m także p r z y p i s y w a l i zdolność tłumaczenia »zapo-
m n i a n y c h sensów«. P o m i m o to e tnog ra f n i e r e zygnu j e . 
Jakieś o k r u c h y d a w n e j w i ed zy musiały wszakże p r z e ­
trwać. P y t a więc i p y t a , aż wreszc ie , b y się od n a ­
tręta odczepić, i n f o r m a t o r z y odpowiadają m u — by l e 
co " 8 5 . 

2. „My n i e w i e m y , ale w e w s i za rzeką są tacy , 
którzy w iedzą" — mówią i n f o r m a t o r z y . Nasz e tnog ra f 
dochodz i więc do p r z e k o n a n i a , że bezpłodność d o t y c h ­
czasowych wysi łków p o w e t u j e sobie z łatwością o d ­
najdując „wtajemniczonego" eksper ta . Drałuje do w s i 
za rzeczką i . . . „ W e w s i za l asem są tacy , którzy... Za 

lasem jest łąka, za łąką zaga jn ik , da le j k o l e j n a r ze ­
czka 8 6 . 

3. I n f o r m a t o r z y chętnie i s p r a w n i e tłumaczą sens 
swo i ch „zabobonów". E t n o g r a f skrzętnie n o t u j e , by do­
p i e ro p o t e m — porządkując w d o m u n o t a t k i — pr ze ­
konać się, że owe wyjaśnienia przeczą sobie n a w z a j e m 
i w s z y s t k i e m u po k o l e i 8 7 . 

W b r a k u wyjaśnień bezpośrednich, b r a k u Jana L e ­
chon ia , e tnog ra f zdaje się na rozwiązania na jpros tsze : 
— Postać z o rb i s e x t e r i o r p o j a w i a się w zw ie rc i ad l e? 
—- A więc zwierciadło s y m b o l i z u j e o rb i s e x t e r i o r . „Qua-
re , q u a r e f ec i t o p i u m usyp ia re? — Est essentia d o r m i -
t i v a . " N i e t r u d n o chyba zauważyć, że odpowiedź n a ­
szego e tnog ra fa ma taką samą wartość poznawczą, j a k 
frazes m o l i e r o w e g o m e d y k a . P o m i m o to słowo „sym­
b o l " zrobiło os ta tn io w e tno l o g i i zawrotną karierę. O to 
„Słownik s y m b o l i " Jeana C h e v a l i e r a i A l a i n a Ghee r -
b r a n t a z podtytułem „mity, m a r z e n i a , zwycza je , gesty, 
f o r m y , postacie , c y f r y " 8 8 . Dzięcioł s ymbo l i zu j e podług 
n i c h : u I n d i a n A m e r y k i Północnej — zabezpieczenie 
p r zed burzą; u I n d i a n Pawnee — t r w a n i e ludzkości; 
u Negry tów Semang — herosa p rome t e j sk i e go ; u G r e ­
ków — d o b r y znak d l a myśl iwych; u R z y m i a n — boga 
M a r s a ; ponad to ( t u odnośnik do Junga ) — powrót do 
dzieciństwa, „powtórne wejście w ciało m a t k i " 5 a . 
Spróbujmy podług t a k i e j recepty . „Lustro s ymbo l i zu j e 
o rb i s e x t e r i o r " , a więc : 

1. „Dziewczęta c ze remisk i e widząc swo je odb ic i e w 
lus t r ze , całują l u s t r o i mówią doń: »N i e zabierz m i 
m o j e j d u s z y « " e o — T u t a j koncepc ja s ymbo l i c zna może 
jeszcze stwarzać pozory sensowności. Dziewczęta widząc 
swo j e postacie w o rb i s e x t e r i o r bałyby się n i e j a k o być 
doń zal iczone, starają się więc przebłagać (kogo? — 
lus t ro? — orb i s ex t e r i o r ? ) H m m . . . N i e c h będzie. 

2. „Atena ostrzegła Perseusza, by n i g d y n i e spo j ­
rzał p ros to w oczy Meduz i e , ale patrzył t y l k o na j e j 
odb ic i e , i podarowała m u w t y m ce lu doskona le w y p o ­
lerowaną tarczę (...) Perseusz utkwił oczy w o d b i c i u 
M e d u z y i j e d n y m zamachem s ierpa uciął g łowę p o t w o ­
ra . . . " 9 1 — Patrzeć w o rb i s e x t e r i o r by zwalczyć postać 
doń należącą? Dlaczegóż więc n i e p ros to w oczy? — 
K l i n k l i n e m ? — C h y b a tak , wszakże i n t e r p r e t a c j a , iż 
zagrożenie ob ra z em p i e k i e l n y m ( o d w r o t n y m , r o d e m z o r ­
bis e x t e r i o r ) usunięte zostaje przez jego „wyprostowa­
n i e " , c z y l i powtórne odwrócenie, wymagałoby uznan i a 
l u s t r a za s y m b o l przeciwieństwa o rb i s e x t e r i o r , a więc 
odwrotności założenia! 

Wreszc ie 3. W głośnym ostatn io na zachodzie r a ­
s i s t o w s k i m k i c z u f i l m o w y m „Midnight E x p r e s s " j es t 
scena, w której z b u n t o w a n y amerykański więzień b u d z i 
zaciekły spr zec iw t u r e c k i c h kolegów, gdy zaczyna w 
p r z e c i w n y m niż o n i k i e r u n k u odmierzać spacerowe kół­
k a , a więc „odwraca świat" — p r o w o k u j e k o n t a k t z m o ­
gącymi zagrozić g r u p i e siłami o rb i s e x t e r i o r i w k o n ­
s e k w e n c j i zmusza i ch do ?:aliczenia n a d p r o g r a m o w y c h 
— „neutral izujących" kółek w k i e r u n k u prawid łowym. 
— I cóż t u zrobić z nas zym symbo l em? — Przecież t u 
wca le n i e m a l u s t r a ! 

Z a b i e g i wokół „ciszy b l a d e j " n i e by łyby więc j e ­
d n a k dz i e l en i em włosa na czworo . G d y n i e wys t a r c za 
rozpa t r zen i e r e l a c j i s y m b o l i c z n y c h , t rzeba sięgnąć rów­
nież do s ys t ema tyc znych — rozpatrzeć szczegółowo 
związki w j a k i e wchodzą desygnaty , a które są o d b i ­
c i em związków między pojęciami denotującymi, n i e k o ­
n ieczn ie j e d n a k o d b i c i e m bezpośrednim i p r o s t y m . Toż 
przykład t r i a d y : odwrócenie w z w i e r c i a d l e — odwróce­
n i e o r b i s e x t e r i o r — o rb i s e x t e r i o r w lustrze. . . był jesz­
cze s t o sunkowo bardzo mało s k o m p l i k o w a n y . 

Z a t r z y m a j m y się. Do tychczasowe rozważania d o p r o ­
wadzi ły nas do wniosków, iż: 

201 

i 



a. w i e r z en i a l u d o w e ( m i t , magia ) o r gan i z owane sa 
przez zasadę łączenia opozyc j i (np . roztoczańskie wró ­
żenie o płci po t oms twa ) l u b m e d i a c j i (np. c za rown ica ) 

b. owo łączenie opozyc j i i m e d i a c j i j es t . p r z y za­
c h o w a n i u wewnętrznych przeciwstawień, r ea l i zowane w 
sposób d o w o l n y (np. p r a w a — żeńskie — zachód...!, 
zbliżony do zasad t w o r z e n i a m e t a f o r y w p o e z j i 8 2 , p r z y 
c z ym połączenie z o b i e k t y w i z o w a n e społecznie staje się 
w d a n y m m i e j s c u i czasie obowiązujące. 

c. układ t y c h opozyc j i l u b m e d i a c j i , a co za t y m 
idz ie układy i ch desygnatów (diabeł w zw i e r c i ad l e ) n ie 
muszą mieć i z reguły n i e mają odn ies i en ia do rze­
czywistości e m p i r y c z n e j . 

d. desygnaty wchodzą między sobą w związki bę­
dące w zgodzie z zasadami połączeń opozyc j i (med i a ­
c j i ) , lecz n i e muszące być i ch bezpośrednim odb i c i em . 

e. m i t e m y , c zy l i układy desygnatów, funkcjonować 
mogą w o d e r w a n i u ( t ak i e właśnie i zo lowane m i t e m y 
określane są przez P N R K m i a n e m „zabobonów") l u b 
być łączone z i n n y m i m i t e m a m i , p r z e twar zane i k o m ­
b i n o w a n e w fabuły (np. m i t o Perseuszu, scena z , , M i d ­
n i g h t Express " ) l u b scenariusze (obrzędy, mag ia ) . 

W n i o s k i te mogą się w p i e rwsze j c h w i l i wydać 
dość he rmetyczne . B y j e wyjaśnić w a r t o się więc o d ­
wołać do skróconego schematu (mode lu ) m a g i i : 

M A G I A 

a. 
zasada opozyc j i ( i n w e r s j i ) 
zasada m e d i a c j i 

b. 
zbiór pa r opozyc j i i e lc - wybór i łączenie par opo-
mentów m e d i a c y j n y c h z y c j i (e lementów m e d i a -
(konotacji . ) c y j n y c h ) w d o w o l n e ukła­

dy . 

dobór desygnatów do w y ­
b r a n y c h elementów opozy­
c y j n y c h i m e d i a c y j n y c h 

łączenie desygnatów 
m i t e m y 

k o m b i n o w a n i e i p r z e t w a ­
r zan ie mitemów w fabułę 

denotac je elementów opo­
z y c y j n y c h i m e d i a c y j i i y c a 

d. 
układy w y b r a n y c h desy­
gnatów ( m i t e m y ) 

c. 
k o m b i n a c j e i p r z e two r z e ­
n i a u z y s k a n y c h mitemów 
(fabuła, działania mag i c z ­
ne) 

Działanie „magiotwórcze" polega więc n a : 

1. z e s t a w i a n i u (łączeniu) d o w o l n y c h 9 3 par opozyc j i 
(e lementów m e d i a c y j n y c h ) , 

2. wybo r z e z i ch deno tac j i k o n k r e t n y c h desygnatów, 
3. wyciąganiu k o n s e k w e n c j i z zestawień o w y c h de­

sygnatów, c zy l i t w o r z e n i u mitemów, 

4. p r z e t w a r z a n i u i k o m b i n o w a n i u mitemów w f a ­
bułę, czy „scenariusz". Np . : zes tawione zostają opozy­
c je : o rb i s i n t e r i o r — O R B I S E X T E R I O R i p ros t y 
O D W R Ó C O N Y ; 2. w y b r a n e desygnaty o d p o w i e d n i o : d i a ­
beł, l u s t r o ; 3. diabeł - f l u s t r o = m i t e m : diabeł p o j a ­
w i a się w lus t r ze . Równoleg le : Г. życie — ŚMIERĆ 
i o rb i s i n t e r i o r — O R B I S E X T E R I O R ; 2'. u t r a t a duszv 

i diabeł; 3'. u t r a t a duszy + diabeł --- m i t e m : diabeł 
zab iera l u d z i o m dusze. Następuje połączenie 3 + 3': d i a ­
beł p o j a w i a się w lus t r ze + diabeł zab iera l u d z i o m 
dusze = patrzącym w l u s t r o groz i , iż diabeł zabierze 
i m dusze. Po przełożeniu na język „instrukcji" mag i c z ­
n e j : jeżeli spojrzałeś w zwierciadło, musisz dokonać 
działań zapobiegających u t r a c i e duszy. W k o n s e k w e n c j i : 
„Dziewczęta czeremisk ie widząc swoje odb i c i e w l u ­
strze, całują l u s t r o i mówią doń: N i e zabierz m i m o ­
j e j duszy " — Mówią n i e do l u s t r a oczywiście, ale „za­
mieszkującego" j e r ep re zen tan ta o rb i s e x t e r i o r ! (Tak 
więc pokrewieństw 7o poez j i i m a g i i sięga najgłębszych 
pokładów te j os ta tn i e j . Mogl ibyśmy wszakże zasadnie 
mówić o „metaforze k o n o t a c j i " i „metaforze desygna­
tów". M a g i a j a w i się j a k o swo is ta krzyżówka poez j i 
i l o g i k i , a lbo — i n n y m i słowy — poezja podporządko­
w a n a nieubłaganej g r a m a t y c e pamięci, mająca więc 
zawężone na w s z y s t k i c h e tapach możliwości w y b o r u " 
poezja k lasyczna , poezja p r z ymusu . ) 

Właśnie znajomość p o d s t a w o w y c h reguł owe j g r a ­
m a t y k i , mechanizmów p r z y m u s u , s twar za szansę s t r u -
kturalistów. I c h praca nie jest w zasadzie s k o m p l i k o ­
wana . „Najp ierw t n i e m y — po t em porządkujemy" 9 5 — 
streścił ją l a p i d a r n i e R o l a n d Bar thes . I t a k jes t w i s t o ­
cie. — N a t y c h m i a s t po wyodrębnieniu m o d e l o w e j , zo­
b i e k t y w i z o w a n e j społecznie, w e r s j i fabuły, porządek 
działań zostaje odwrócony — następuje: 

I . rozb ic i e j e j na m i t e m y ( = —4 ) ; 
I I . . rozłożenie mitemów na desygna ty i odna lez i e ­

nie deno tac j i , do których owe desygnaty przynależą 

(=- —3 ) ; 
I I I . odna lez i en ie d e n o t o w a n y c h „ ide i " (e lementów 

opo zy cy jny ch l u b m e d i a c y j n y c h ) ( = —2 ) ; 
I V . od two r z en i e z p o j e d y n c z y c h elementów opozy­

c y j n y c h l u b m e d i a c y j n y c h pełnych szeregów p r z e c i w ­
stawień i k o r e l a c j i ( = —1) . W t y m momenc i e dopełnia 
się dzieło d e s t r u k c j i . Zamias t fabuły m a m y nag le do 
czyn i en ia ze z b i o r e m „nagich", w y p r e p a r o w a n y c h e l s -
mentów-triad. Rozpoczyna się więc „porządkowanie" — 
1-1-2 + 3 + 4 — p o w t a r z a n i e n i e j ako procesu rodzen ia 
się m a g i i . T y m razem jes t ono j e d n a k w pełni świa­
dome — w y n i k a z o d p o w i e d z i na p y t a n i a : ad 1. co oz­
nacza, że te właśnie opozyc je zostały zes tawione ; ad 2. 
co oznacza, że z i ch deno tac j i w y b r a n e zostały t a k i e 
a n ie i nne desygna ty ; ad 3. co oznaczają z e s t a w i e n i ! 
o w y c h desygnatów; 4. co w y n i k a ze sposobu i ch p r ze ­
two r z en i a . Jeżeli na p y t a n i a te udz ie lone zostaną odpo­
w i e d z i prawidłowe (odtwarzające ce lnie zasadę ope rac j i 
. .mitotwórczych"), to opar t e na n i c h porządkowanie do­
prowadzić nas w i n n o do p u n k t u wyjścia — iden tyczne j 
fabuły. W mie jsce „diabła pojawiającego się w z w i e r ­
c i a d l e " u z y s k a m y z n o w u „diabła pojawiającego się w 
z w i e r c i a d l e " . Ty l e , że t y m razem wiedzieć będziemy 
D L A C Z E G O . Będzie to diabeł pełen znaczeń, który \v 
zw i e r c i ad l e pojawić się m u s i ! 

. . . "Dwa razy d w a jest cz tery 
mówi uczeń. 

D w a razy d w a jest cz tery 
p o p r a w i a go nauczyc i e l . " 

Ponieważ nauczyc i e l N A P R A W D Ę w i e l ep i e j . 
Ponieważ nauczyc i e l w i e D L A C Z E G O ! ! ! 

c.d.n. 
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3 3 zob.: L . S t o m m a , Mit Alkmeny, „Etnografia Po l ­
s k a " t. XX/1976 z. 1, s. 107. 

3 4 Szur IX.1976, Hutków 1X.1976 ( w y w i a d y w d y ­
spozyc j i LS ) . 

3 5 Uchańka IX.1977, Skordjów V.1975 ( w y w i a d y w 
dyspo zy c j i LS ) . 

3 8 Skordjów. 
8 7 I n s i t o r i s , Sprenger , op. c i t . , s. 232. Tłum. p o l ­

sk i e n a p o d s t a w i e : J . T u w i m , Czary i czarty polskie. 
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3 8 zob.: H . Biege le isen, Materiały do zagadnienia: 
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rażeń: „chłop z j a j a m i " , „chłop bez j a j " , „po h u j u 
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w z w i e r c i a d l e będzie na równi odwrócony i zakłócony. 
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7 3 P r z y p o m n i j m y „Słowięzi szczęśliwych t łum", 
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„rozpędził 
„zapach... 
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8 1 Również: „Mochnacki j a k t r u p b l a d y " , 
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3 7 zob.: tamże, s. 32. 
8 8 J . Cheva l i e r , A . G h e e r b r a n t , Diclionnaire des sym-

boles t. I — I V , Par i s 1973. 
8 9 tamże, t . I V , s. 24—25. 
9 0 Moszyński, op. cit . , t. I I , cz. 1, s. 581. 
9 1 R. Graves , Mity greckie, W a r s z a w a 1974, s. 22C— 

—227. 
9 2 Zbieżność tę, którą zauważył już w l a t a ch sześć­

dziesiątych X I X w . A l e k s a n d e r N . A f a n a s j e w (Poeticze-
skije wozzrienije Sławian na prirodu) na r a t y i zupełnie 
nieświadomie sformułowali : T . Pe iper (Metafora teraź­
niejszości, „Zwrotnica" , n r 3/1922) i I . C a l v i n o w o d ­
p o w i e d z i na ankietę dotyczącą współczesnego r o z u m i e ­
n i a m i t u , rozpisaną przez „Espri t " ( „Espri t " t . I I I/1969): 

„Metafora jest s a m o w o l ­
n y m s p o k r e w n i a n i e m p o ­
jęć; j es t t w o r z e n i e m zwią­
zków pojęciowych, któ­
r y m w świecie r e a l n y m 
n i c n i e m u s i odpowiadać. 

Każdy s i ln i e u k o n t u -
r o w a n y poeta posiada pe­
wną wybraną rodzinę p o ­
jęć ( l ub k i l k a r o d z i n p o ­
jęć) , które ze szczególnym 
u p o r e m łączy (...) Ta w y ­
b r a n a r od z ina pojęć cha ­
r a k t e r y z u j e na j l ep i e j poe­
tę. Wskazu j e na świat 
najbliższy jego na tu r z e . 
U j a w n i a j a k g d y b y zasad­
nicze e l ementy , na które 
rozkłada on całość i s t n i e -

...Przenosząc pojęcia w 
dz ie ln ice , do których one 
m e t r y k a l n i e n i e należą, 
me ta f o ra przekształca r ze ­
czywistość doznań i p r z e t ­
w a r z a ją na nową r ze ­
czywistość, rzeczywistość 
czysto poetycką..." 

(Tadeusz Pe iper ) 

. .Pierwszy ba jarz p l e m i e ­
n i a zaczął opowiadać n i e 
po t o by zabawić słucha­
czy, lecz b y p r z e p r o w a ­
dzić k o l e j n y e k s p e r y m e n t 
— do j ak i e go s topn ia j e d ­
no da je się łączyć z d r u ­
g i m , czy z j ednego r o d z i 
się następne, oraz b y 
dojść nareszc ie do wyt łu­
maczen ia świata p r z y po ­
mocy sp l o tu w s z y s t k i c h 
k o l e j n y c h możliwości — 
arabesk i orzeczeń, p o d m i o ­
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k o m b i n a c j e j e j składniki. 
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razom. . . " 

( I t a l o C a l v i n o ) 

9 3 Ważnym z a d a n i e m w y d a j e się t u t a j o p r a c o w a n i e 
t y p i z a c j i z o b i e k t y w i z o w a n y c h społecznie k o m b i n a c j i d l a 
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f o r m y syn tak t y c zne . G R A M A T Y K A N I E JEST P R Z E ­
P I S E M L E C Z S P I S E M . Uporządkowanym spisem. N i e 
daje n o r m , lecz k o n s t a t u j e f a k t a . " — pisał T . Pe iper 
(Futuryzm, „Zwrotn ica" n r 6/1923). T y m c z a s e m myśl 
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